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G A Z E T A
W  P i a t e k  d n i a  10. L u t e g o  1 8 1 5 .

W iadomości kraiowe.

Ze, Lwoioa. —  Z postrzeżeń meteorolo­
g icznych,  czyn ion yc h  we L w o w i e  w z e s z ł j m  
nsiesiącu S t y c z n i u ,  okazuią  się następujące 
w y p a d k i :

I .  Barom etr  ( W y s o k o ś ć  iego r ó w n a  się 
o * v e y , co iest u schy łku  raluszney  wi eż y .  
Temperatura  + 14.° miary Wiede ńs kie j . )  Nny- 
uńęksta w y so lo sć: dnia 3. Stycznia o ws ii0= 
dzie s łońca  przy  p o łu d ni o w y m  schodzie xie= 
życ a , .  g doi  przed oddalemem się iego od 
z i e m i ,  przy temperaturze —  190 0 72°  Wil« 
g o c i o m i e r z a ,  s łabym południowo wschodnio-  
ws chodnim wietrze,  mgle i niebie w  t w s z y m  
stopniu zac hm urzooem:  28",  9 ' " ,  8', 4 - —  
N a ym n ięy jza  w ysokości dnia 29. S tycznia  o 
godz.  sg iey  pO południu ,  w czas ie,  g d y  xię- 
ż y c  z o s t a w a ł  iv r ó w n i k u ,  w  3 dni po  iego 
zbli żeniu się ku z i em i ,  przy  temperaturże 
■—  1 0,. 2, a 89° 5- Wi lgoc iomierza ,  przy śre­
dnim po łud nio wo  wschodnim wietrze i poi  
sępnem niebie :  27" ,  9'",. 4-, 8 —  Calkoioita  
zm iana barometru : t " , o , 3 ’, 6. — ■ Ifayw ięk­
sza zm iana barometru  w  przeciągu 24 gedzin 
( o d  i6go do i7go) '  S t y cz n i a :  o",, 4 " ' ,  6'. — ■ 
Podcz a-  93 postrzeżeń podniós ł  sie rnerku- 
ryusz  w barometrze 69 razy nad 2-8", » spadł'  
24 razy m ż e y  28".  —- Średnia w ysokość la r 01 
metru b y ł a  według  dostrzeżeń o wschodzie 
słońca 28".  2 ' " .  o, 58. Zaś  o godz.. 2giey 
p o  południu 2g".  i ' " .  io,  64. O godz,  i o t ć y  
w  nocy 28".  1 " ' ,  11,  7 4 * Wed ług  wszystk ich  
dostrzeżeń 28,".. i i 1, 65.

I I .  Termometr (Ciepłomierz)  R e a  u m u r. 
N a jw ięk sze  ciepło  o wschód 1 ,e słońca d. 12.. 
Stycznia  —  i ,  o. O godz.  2giey po południu,  
d. 30. Stycznia  t  1, 1. O godz. i c i ć y  w no> 
c y  d.. 30,  S tycznia  —  o, 5 ,  —  N a jw iększe

zim no  o wschodzie  słońca d. 3; S t y c z n i a  
—  190. O godz.  2giey po połud.  d. g, 
S t y cz n .  —  r2° ,  2. O  godz.  rotey  w  no® 
cy  d. 2. i 3. Stycznia  —  160, y. Postrze* 
żo ce  nay wi ęks ze  z i m n o  d.  3.  S tycz .  o g o d z ,  
_5tey mi.,ucie 3’otćy —  19° ,  8- —  Średnia 
temperatura o wschodź ,  s łońca  —  8, 29. O  
godz.  2gćy po po ład .  —  5,  33. O  godz.. l o t e y  
w  nocy  —  7, 56.  W e d łu g  wszystkich  po* 
strzeżeń — ■ y, 60. N a j w i ę k s z a  zmiana  temr  
peratury w  przeciągu 24 godzin ( z 1. na 2. 
S t y c z n i a )  9 0. Codzienna średnia róż nica  
między temperaturą ranną  i p o łu d n i o w ą :  
2 ° ,  96.

I II . Ffygrometr (  Wi lgociomierz )  S a u s r  
s u r e .  N a jw iększa  suchość  o wschodzie  s ł o ń ­
ca 72. ; o godz.  2giey po połudn. 62, y. ; © 
godz.  rotćy  w nocy 39, '3. —  N a y w j ę k s z a  
wi lgoć  o wschodź ,  s łońca 96; 4. ; o go d z ,  
2giey po połud,  92. ; o godz.  l o t e y  w n o cy :  
98, 7.  Średni stań- Wi lgoc iomierza  b y ł  o~ 
wschodz .  słońca 85° ,  .56, ; o godz.  2g iey po  
połud.  8 i ° ,  >'2. ; o -go dz .  t o i e y  w nocy  84%  . 
26. Według  wszystk ich postrzeżeń 830, 65.

I V .  W iatry. Podczas  93 postrzeżeń by# 
35  raz y  wratr s ł a b y ,  a 38 r az y  wiatr  ś r e ­
d n i ;  potem b y ł a  atmosfera (po%viętrzokrag)i 
często poruszona.  P an u ią cy  wi atr  b y ł  po>- 
ł u i l s i o » o - »  s c h o d n i ,  a to 57 razy  pod- 
czas w y ż  pomieofoney l iczby  pestrzereń,  P o  
nim b y ł  w i a t r  W s c h o d u  i 59-razy.

V. Odmiany pow ietrza : M ar z ł o  w gdoiac fe  
na przemiany,  w  2gmiu dniach ciągle;  żadea  
dzień nie b y ł  w o ln y m  od mrozu. Śnieg pa#1 
dał  w doiach 14111, et między temi raz cią=r 
gfe. Nie by ło  deszczu, g rzm o tó w i i ad oe go- 
godirego uwagi '  meteoru.  Mgła- ciągła- by- 
ła przez doi i c ,  —  Pogodnych  doi b y ł o  ttf. 
słabo zachmurzonych ę ’; mocno zachmurzo­
nych  10; posępnych io„
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F I. O m lrom etr  (Snie gom iar  i Deszcto-  
m i a r )  we dł u g  miary Wiedeńskićy .  —  Nay-  
w i ę c e y  w ody  z śniegu spadło ( d. i .  S t y c z ­
nia)  we dł u g  wysokości  w o d n e y :  o " ,  i ' " .  » t \  
—  O g ó ł  c a ł ś y ,  spadłey  w  St yczniu  śniego- 
w e y  w o d y ,  w y n o s i ł  w ed łu g  wy so ko śc i  wo- 
d n ś y :  o c a l i ,  7 l i n i i ,  3, 5 pu nkt ów  miary 
Wićde ńs kiśy .

Na u tw o r z o n y  w W  i e d n i u fundusz dla 
Ces.  Austr. inw al idów,  przes ła ł  JW.  JX,  M i ­
chał  L e w i c k i  , Grecko - Katol icki  Biskup 
P r z e m y s k i ,  C.  K.  Prezydi ium kraiowemu 
1043 ZR.  w W.  W , ,  i 20 Kr.  w  monecie kon- 
we ne y yn ey .  Z ł oży l i  na tę su m m ę:  JW- 
Biskup 150 ZR.  D u ch o w i e ń st w o  D z ie k a n i i  
J a w o r o w s k i e y  70 ZR .  33 Kr.  Gm iny  pa* 
rafiialne teyże  Dziekani i  5  ZR.  D u c h o w ie ń ­
s tw o Dziekani i .  N i ż a n k o w i c  k i e y  67 ZR.  
21 Kr. Gm ioy  parafi ialoe teyże  Dziekani i  8 
ZR.  39 Kr,  Duchowieństwo Dziekani i  M o i  
ś c i s k i e  y 4.5 2 R. 30 Kr.  Gm iny  parafiialoe 
teyż e  Dziekani i  44 Z R .  21 Kr. D uchow ień*  
s t w o  Dziekani i  P r z e m y s k i e y  55
30 Kr .;  S t a r o s o l s k i e y ,  33 ZR.  42 K r . ;  
Z i e k o t y ń s k i e y  37 Z R .  44 K r . ;  H o r o -  
ż a ń s k i e y  17 ZR.  30 Kr. Gmi ny  paraf i ia lse  
te y że  47 ZR.  48 Kr. Duchowieństwo Dzieka* 
nii Ż ó ł k i e w s k i  e y  81 Z R .  40 Kr .  G m i n y

• parafiialoe teyże 30 ZR.  20 Kr.  Duchowień-  
olwo Dziekanii  K u l i k  o w s k i e y  13 Z R .  42 Kr. 
Gminy  parafi ialne teyże 67 Z R .  24 Kr.  Du* 
chowieństw o Dziekanii  O l e s z y c k i e y  13 Z R .  
40 Kr.  G m in y  parafi ialoe te y że  4 2 R. Du-  
c h o w i e ń s t w o D z i e k a n i i U h n o w s k i e y  57  ZR.  
4 Kr. Gm iny  parafi ialne teyż e  132 Z R .  56 Kr.  
Du ch ow ie ń stw o Dziekanii  L u b a c z o w s f c i e y
31 ZR.  Gm in y  parafi ialne teyż e  Dziekani i  
27 ZR.  16 Kr.

Z  W iddnia d. 2. L utego . —  J. C. K.  Apo* 
s t o i s k a  Mość r a c z y ł  na przedstawienie ,  u* 
czyn ion e  sobie przez Mar sz a łka  polnego i 
Prezesa Ra d y  n a d w o r n e y  woiennŚy  Xięc ia  
S c h w a r i e n b e r g a ,  ozdobić Francuskiego  
Jen. Majora Barona  M a r t i a l  kommandorskim 
K r zy że m  orderu S.  L e o p o l d a ,  a  przydanego  
mu do boku Francuzkiego  P u ł k o w n i k a  Ka* 
waiera R o g ć  m a ł y m  Kr zyż em  tegoż orderu, 
W o y s k o w i  ci trudnili się ze zlecenia D w o r u  
swoiego  interessem w y m i a n y  ie ńc ów  Francuz* 
kich., zn a yd u ią cy ch  się  w Kra ja ch  Austryac-  
kich.

Dnia 24go z .  m. cz ęstowal i  Off icerowic 
o sady  tutey sz ey  w wie lk iey  sal i  redutowćy  
Of f iccrów p u ł k ó w  W ł o s k i c h ,  które tę dy
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p r ze c h od zi ły .  T y m  końcem z a s ta w i o n o  10 
wielkich s t o ł ó w ,  nakrytych  na 25 osób;  iaił»o 
wiec ogółem 230 Offiteró w.  Pomiędzy  zaproszo* 
nytni z n a yd ow al i  się także Jenerałowie W łos  
s c y ,  F o n t a o e l l i ,  M a z z u c h e l l i  i No*  
g a r o l l a ,  obecni w W i e d n i u  De put ow ani  
Włoskich P r o w i n c y i ,  Hrabia M a g a  r l  i n i  
C e r a t i ,  pe ł nom oc ny  Minister Parmeński  , 
d o w o d z ą c y  w Austryi  Marsza łek  polny  Xią- 

żę W i r t e  m b e r s k i  i wszy sc y  b a w i ą c y  w  
W i e d n i u  C.  K,  Jenerałowie .  F e l dmarsza ł ek  
Porucznik Xiążę  A l o y z y  L i c h t e n s t e i n  
pr ayytnawał  i wi tał  w imieniu osady  za p r o ­
szonych gości ;  p a n o w a ł  bardzo wes oły  ton 
na tey biesiadzie;  W ł o c h y  i Niemcy  pili  
zdrowie  N. Cesar za ,  Marsz a łka  polnego Xię- 
cia W  i r t e m b e r s k i e g  o i zw yc ię zk ie g o  
W o d z a  w ó y s k  Austryackich  Xięcia S c h  w a r ­
z e ń  b e r g a .  Spe łn iano  oraz toasty za  zgodę 
w o y sk a  i pomyślność  L u d ó w .  —- Nazaiutrz  
częstował  także korpus Of f icerów osa dy  tu* 
teyszey d w a  batal i iony g r eo a dy er ów  Wło* 
sk ich,  które tu na leżach stanęły.

N. K r ó l o w a  B a w a r s k a  opuśc i ła  dnia 
3't. S tycznia  z  D w o r e m  swoim W i ć d e ń  i  
wyjec ha ła  z po wr ote m  do M o n a c h i i u m .

(W ed ł u g  pr yw at n yc h  l is tów z  W i e d n i a  
pod d. 2. Lutr go, zosta ł  L ord  C a  s 1 1 e r e a g h  
o d w o ł a n y m  do L o n d y n u ,  a na iego miey- 
sce p r z y b y ł  d. 1. Lutego z P a r y  ż a  do W i e *  
d n i a  Xiążę W e l l i n g t o n .  P o n i e w a ż  nie* 
które dyp lo ma tyc zn e  osoby  w y p o w i e d z i a ł y  
mieszkania  swoie  do  dnia 1. M a r c a ,  przeto 
wn ios ku ią  z  tego,  ze Kongres się n iezabawCm 
ukończy. )

Wiadomóści zagraniczne.

W i e l k a  B r y t a n i i a .

Gazeta  P  r a g s k a  w y i ę ł a  z  zagranicznych 
Gazet  Niemieckich następuiący  wyp is  z dzień- 
nika  Angielskiego M o r n i n g *  C h r o n i c i e :  
, ,T r a k ta t  pokoiu z F r a n c y  ą za w a r ty m  zo ­
stał  d. 30. Maia i S s4 - W  sześć miesięcy pó* 
źnsey by ło  pierwszą czynnością Koogressu po,  
koiu i P e łn om oc nik ów  Angielskich,  że Rzecz- 
pospol itę G e n u e ń s k ą  przymusem do S a r ­
d y n i i  wcieli l i .  Przecie będzie ktoś w  P a r ­
lamencie zadać  z  tego po wo du rachun ku !  
Pe łno moc nika mi  Angielskimi są L o r d o w i e  
C a s t l e r e a g h ,  C a t h c a r l ,  C l a m c a r t y  i 
S t e w a r t .  P ierwszy  iest naczelnym W o d z e m ,  
drugi Cz łonkiem W y d z i a ł u  dn urządzeaia 
sp ra w  Nicmiekich ,  trzeci  trudni się t y m ż e  s a ­



m y m  interessem w  sprawach W ł o s k i c h ,  a  
c z w a r t y  w S z w a j c a r s k i c h . “

K om m odo r  Angielski  C a m p b e l ,  k tór y  
często p r z y b y w a  na wyspę  E l b ę  i od N a= 
p o l e  o a a  bardzo  iest s z a c o w a n y m ,  posy ła  
rapp ort y  do A n g l i i  i do Amba ss ady  Angiel- 
sk iey  b a w i ą c e j  »  W i e d n i u .  Między  ioDe* 
mi mi a ł  N a p o l e o n  zdz iwić  się nad t e m ,  
*e A n g l i i a  oie z a w a r ł a  zaraz  po t raktacie 
P ary zki tn  z Am er yk a na m i  pokoiu,  dla utrzy* 
mania  w p ł y w u  swoiego  na s ta łym  lądzie.

A m e r y k a  H i s z p a ń s k a .

Dzienniki  F r a n c u z k i *  donoszą,  że w e ­
dług doniesień godnych w i a r y ,  w o y s k o  Kró- 
Newsko Hiszpan-kie w Ame ryce  całkiem pobi* 
te.  W sz ęd z ie  tam ogłoszono  niepodległość.  
O d e z w a  powszechnego  Koogressu Nowey-Gre* 
n a d y  pod datą z T u n y a  d. i.  Września r. a. 
d o  u t u  sprzym ier zon yc h  Prowincy i  zawiera 
w  k o ń c u :  „ A m e r y k a n i e !  M a m y  O y c z y z n ę ,  
k tóra  porównana  z Kraiem naszy ch  ciemięż- 
c ó w ,  d o s y ć  iest wie lka do zaspokojenia żys 
ćzeń niepodległego Narodu.  Przestańmy więc  
u legać tyranom i op łac ać  im haracz skarba* 
mi ziemi  naszćy .  Nie ku y m y  sami k a y d a n ,  
k tóre nam gotuią.  Mieyroy  się na ostrożno­
ści przec iw t łum om a w a n t u r n i k ó w ,  któr zy  
nas chcą pode jść .  Nie l ę k a y m y  się l u d z i , 
k tórych  iuż zw y c ię ży l i ś m y .  Nie zapo minay  my,  
i ż  nigdy nie pokonano N a r od ó w ,  gdy  t rwał y  
Stale w  postanowieniu bronienia się. Przedsię 
w z i ą ł  Kongres wsze l k ie  środki  ostrożności .  
Przes ła ł  prze łożenia  i pr o p o z y cy e  do D w o m  
Londyńskiego  w  prze ko nan iu , i ż  ten R z ą d ,  
br oniący  wolności  Na rod ów ,  i k tór y  s tara ł  
n ieraz  ukończyć n ie w ol ą  n a s zą ,  nie może 
p r a g n ą ć ,  a b y  p r zy w r ó c o n ą  została.** —  P o d ­
pisal i  tę o de z w ę  C a  m i l i  o T o r r e s ,  Pre= 
z eg j C r  i s  e m t o  V a l e u z u e l a ,  Sekretarz .

H i s z p a n i i  a.

G d y  pom imo o d e z w y  Rządu Hiszpan* 
skiego,  a by  mnichy  powr ac a l i  do klasztorów,  
bardzo  wielu z nich oie chce tego uczynić 
d o b r o w o l n i e ,  w y sz ed ł  wię c  do  wszystkich 
W ł~ dz  rozkaz Królewski -, że by  ich c h w y t a ć  I 
pod strażą w o y s k o w ą  do k ląszt oró w spro* 
w a d z a ć .

L u b o  Król  w y d a ł  ro z k a z  względem 
z mniej.-zenie* t/yeh n a d u ż y c i ó »  ,  k 'óre  się 
wkresdły przez umiesłczenre m nó stw a  Kom 
m-ssarzy w o i en o y ch ,  przecież wierne  us?ugi , 
czynione  przez niektórych  wie rny ch  P o d d a ­

nych  , nagradzanemu są reszcie  przez m ian o ­
w a ni a  na podobne  u rzę d y .  W edług  listy l ą ­
d o w eg o  i morskiego Hiszpańskiego w o j s k a ,  
tudzież Ad mi nis tra c j i  w o i e n n e y ,  pr zypada  
na  k a ż d y  pułk sześć Eommi ss arz y  woiea* 
Dych.

F  r a n c y  a.

G a z e t y  P a r y z k i e  dochodzące  do d a ia  
20. Stycznia  don osz ą ,  iż c a ł y  P a r y ż  goto­
w a ł  się na  ża ł ob ną  uroczystość,  przypadają*  
cą  na dzień następuiący .  Ministeriiurn Polis 
c y i  w y d a ł o  ob szerny  przepis dla utrzymania  
porz ądku i przystoynośc i  publ iczney .  Z  po» 
w od u tćy  u ro c z y s t o ś c i ,  w y r a z i ł  M oni tor  co 
n a s t ę p u i e :

„ Z  rozkazu K r ó l a ,  zatrudniano się z nay-  
większą  t roskl iwośc ią w y sz u k i w n m em  i ze* 
briDietn drogich szcząt kó w NN. Kr óle s tw a  
Ichmość L u d w i k a  XVI.  i  M i r y  i A n t o -  
n i o y ,  Ar cy  Kiężoey  Au str yackiey .  —  Cześć  
publ iczna uświęc i ła  iuż od  d aw n a  o w e  roiey* 
s c a ,  gdzie te p r a w d z i w i e  nar odowe rel ikwi ie  
złożonemi  b y ł y .  —  Dokonane  o s t r t n i e  prace 
nie zostawia ją  ż a d n e j  wątpl iwośc i  o  s k u t k u ,  
k t ó r y  dobro czynna  O patrzność  d la  poiednaw* 
c z ś y  pobożności  za ch o wa ła .  ~  P ozn ano  i 
z łożo no  w  zap ie cz ęt ow an yc h  skrzyniach  te 
drogie sz cz ątk i ;  będą one w nocy  z dnia 20ga> 
c a  2 | w s i y  b. m. złożonemi  w t rumny oło--- 
w i a n e ,  przeznaczone do zamknięcia tey  rę- 
k o y m i ,  którą g łęb oki  ża l  L u d a  pod opiekę  
religii powierza.  W y d a n o  iuż przepis wzglę* 
dem tego uroczystego  o br z ęd u ;  nastąpi ón  
w Sobotę d. 2 igo. P o w i n n o  w czasie niego  
p a n o w a ć  pobożae  mii -zeoie,  Jakkolwiek bą dź  
może b y d ź  wielk im n a p ł y w  L u d o ,  przenU 
knionego ż y w o  przypomnieniami  owego smu= 
tnegt^ dni a ;  milczenie «o musi  by dź  na y w i ę k -  
szóm znamieniem czynu,  z a j m u j ą c e g o  parnię* 
tną  w  dzieiach epokę.“

W s a y s t k i e G a z e t y  P a r y z k i e  pod dniem 
2-1. i 22. S t yc zn ia  napełnione są samemi  do* 
niesieniami,  tycząccmi  się tych  u r o c z y s t o ś c i ,  
z iakicmi ob chodzono dzień śmierci NN. K r ó ­
le s tw a  Ichmość  L u d w i k a  X VI .  i M a r y i  
A n t o n i n y ,  A r c y  Xiężney  Austryackiey .

Doniesienia te zaez yna ią  się obszernym 
w y w g d e m  szukania  przez d w a  dnie na 
cmentarzu Magdaleny  grobów tćy  K r ó l e w ­
skie)? p a ry .  Znaleziono  z Diey t y l k o  kości  i 
proch, MÓre troskl iwie zebrano i w trumnach- 
o ło w i a n y c h  złożono.

Dnia 2». Stycznia  o godz.  6tey zraoa .  
wszystk ie  p u łk i  osady  P a r y z k i e y  w y st ą pi ły
A  2
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po d broń,  zaię ły  wyznaczone sobie posterun* 
i i  i stanęły w p o d w ó y n y c h  szeregach,  k 'óre  
c iągnęły  się od ulicy A n j o u ,  aż do osta­
tniego koń-C8 wsi de la C h  a p e l i  e. Po zgro­
madzeniu  się ws zys tk ich  dla obchodzenia tey  
smutuo-okeza łey  urocz yst ośc i ,  wł ożo no  oa 
k a r a w a n  obie mnieysze trumny z Królewskie* 
mi szczątkami ,  a orszak r usz y ł  w  następują* 
c y m  porz ądk u:

O t w o r z y ł o  go kilkunastu Jenera łów i Of* 
ficeró w sz tab o wy ch  z oddziałem strzelców kon* 
nych.  Z a  nimi po stę po wa ły  krótkim krokiem 
w y b o r c z e  ko mp jo i ie  pułków Króla  i Królo- 
w e y ,  z bronią spuszczoną.  Instrumenta mu* 
z y c z o e  i bęb ny,  okryte  b y ł y  dla przytłumię* 
nią tonu czarną materyą .  R óżn e  ko mp anu e  
g w a r d y i  n a r o d o w e y  p o stę po wa ły  za piecnotą 
l in ł io wą .  Potem ieohsła g w a r d y a  narodowa 
k o n n a ,  maiąca  na czele swoiem Jener. D e s*  
s o l e s a ,  otoczonego l i czoym i świetnym 
Sz tabrm jeneralnym.  Grenady erowie Krolew* 
scy ,  tudzież oddzia ł  c z ar ny ch  i s i w y ch  inu- 
S z k i e ł y e r ó w ,  poprzedzal i  pierwsze trzy P° 
j azd y  K r ó l e w s k i e ; l ekka  iazd a ,  oddzia ł  g w s r  
d y i  od boku i ki lkunastu Jenera łów , jechali  
ko nn o za  n imi ;  za tymi  zaś iechało 10 czar* 
no po wl ecz on yc h  p o i a z d ó w ,  w  który ch  sie* 
dziel i  Ministrowie,  W  W.  Dvgni tarze  K ró le ­
s t w a ,  Biskupi,  Ja łaiużnicy dworscy i pierwsi 
Urzędnicy pałacu.  Za temi sz ło  pięt  innych o* 
im io k o n n y ch  poiaz dów ,  w  których siedzieli Xią* 
Żęta kr wi  K r ó l e w s k i e y ;  konie o ny ch że  okryte 
b y ł y  sukiennetni czaprakami ,  na których wy* 
h a f t o w a n e  b j ' ł y  i rebrćm ł z y  i -liiiie; ko ło  
koni  i drz wiczek  p o i a z d o w y c h  sali  s ł u d z y  
ubrani  w  gróbą  ża ło b ę .  *

M o n s i e u r  i S y n o w i e  i e g o , Xiąźęta  
d ’ A n g o u i e m e  i B e r r y ,  siedzieli w iednym 
poieździe.  Z a  nimi iechało konno pięciu 
z b ro y ny ch  hero ldów,  w  ubiorze u rz ęd ow ym  i 
z krepą koło ramienia.  Nakooiec sz ed ł  suto 
ub ran y  i o zd o b io n y  ka raw an,  roaiacy na sc* 
b ie  przedmioty wiecznego  ża lu i zarzutu 
F r a n c u z ó w ,  i śc iągaiący  o a  siebie spoyrzenia  
ws zys tk ich .  , B y ł  on 14 stóp długi,  a 6 stóp 
w yso ki ,  W  środku s ta ł  przeszło  3 stopy  w y ­
soki sarkofag  z czarnego marm uru ,  w  którym  
cbi ed wie  t rumny złożODe b y ł y .

K a r a w a n  otaczał  oddz ia ł  stu Sz w a y ca *  
r ó w ;  z  le wó y  i p r a w e y  strony p ost ęp ow ał  
d łu g i  szereg ubogich płci  o b o y g a ,  z pocho­
dniami  w  ręku i sz tuką  sukna na plecach.  
L iczne  o dd zia ły  g w a rd y i  od boku postępo­
w a ł y  za karaw ane m,  a  żandarrnowie Króiew* 
sc y  za m yk al i  orszak.  Pom ię dzy  orszakiem i 
s a  końcu o n e g o i  z n e y u o w a ł y  sig działa.

fi V
& U bramy kościoła S D y  00 i z e g  o cze* 
kało Duchowieństwo na orszak , który ta m  
stanął  o godz.  la t ey .  Na czarno ubranym 
portalu Kościoła S.  D y o n i z e g o ,  z u a y d o w a ł  
się napis następujący:

Darm iom  cum  patribus rneis, 
Conaasque m  strpulchro mojorum meorum„

Orszak ws zed ł  potćm do stosownie ozdo­
bionego Kościoła,  gdzie postawiono  t rumny na  
kata fa lku ,  około któregopal i ło  śie wie le tys ięcy  
pochodni.  Kapel i ia  Kr óle ws ka  gra ła  s to so w­
ne do uroczystości  sztuki ,  a Biskup z T r o y ­
e s  mi a ł ,  pogrzebową mow ę.  —  Przeż ciąg 
ca łe y  uroczystości ,  k t óra  do godz. 4 tćy  trwa* 
ła,  d zw o ni ły  dz wo ny  i hucza ły  działa.

Po  tey uroczystośc i ,  ie cl 1 i Xiąźęta  krwi  
Królewskiey  w St. D e n i s  obiad z Mar sza ł ­
kami i wie l oma  Officerami .Sztabu jeneralne* 
go. —  Ch oc iaż  prawie ca ła  ludność P a r y ż a  
z n a j d o w a ł a  się oa tym obrzędzie , przecież 
uroczystość onegoż  ani iednym głosem przer­
waną  nie by ła .

T eg o ż  samego dnia postawione b y ł y  wa  
wszystkich Kościołach  P a r y z k i c h  ka ta fa l k i ,  
a w  Kościele katedra lnym o d p r a w i ły  się z 
wi e l ką  uroczystością exekwiie  z a  ŃN. L u -  
d w i k a  XVI.  i M a r y ę  A n t o n i n ę ,  Miasto 
ł oży ło  koszta na tę uroczystość i nie szczę* 
dziło n i c z e g o , dla  dodania  świetności  q« 
neyże.

D i s  uświęcenia publ icznego i uroczyste* 
go d ow od u  żf i lu,  z k t óry m  F r a n c y a  dotych­
czas  o d e z w a ć  się nie m o g ł a ,  a który  teraz 
przy  wspomnieniu sobie nay o k r o p m e y s z ć y  
zbrodni  w tak rozczulający sposób o k a z a ł a ,  
w y d a ł  N. Król  F r a n c u z k i  r o z k a z y ,  a b y  
d. 21. Stycznia  każdego roku odprawiano  
we  wszystkich Kościołach Kr ól es tw a  ża ł ob ną  
Mszę za  duszę L u d w i k a  X V I ,  tudziez a b y  
w tym dniu D w ó r  i ws zystk ie  W ła d z e  ubie­
ra ły  się w ż a ł o b ę ,  a S ą d y  i T ea t ra  zam- 
kniętemi b y ły .

Ch cą c  Król  nagrodzić  pobożną wierność 
Pana  D e s  c. 1 o s e a u x  , k tór y  śmiertelna 
szczątki  Króla  L u d w i k a  XVI .  i Królo-  
w śy  Małżonki  iego za ch o w a ł  dla F r a n ^  
c y i  przez t o ,  że  kupi ł  ten grunt,  w  k t ó r y m  
ciała ich za ko pa ne  b y ł y ,  a zątćtn strzegł  i 
bronił  osobiście tego s k a r b u ,  dał  mu order 
S .  Michała i ł a s k a w ą  p en sy ę ,  która przey* 
dzie na obiedwic córki  iego.  M a d a m e ,  Xię* 
żna d’ A n g o u l e m e ,  posłała mu osobno dla 
okaz ani a  s w e y  wdzięczności  wizerunki  K r ó ­
lewskich  Ro d zi có w swoich,.
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W  tych dniach ża ł o b y ,  zaszło w P a r y ż u  
następujące  imute zdarzenie.- „ O w d o w i a ł a  
Xiężna  O r l e a ń s k ą ,  która właśnie chc ia ła  
iechać do Kościoła S. D y o n i z e g o  dla o d d a ­
nia czci popio łom L u d w i k a  X V I .  i i ego 
M a ł ż o n k i ,  pośl iznęła się na wschodach przy- 
iac ió łk i  sw o i e y  Xięzn ey  D u r a s ,  i z łamała  
sobie nogę.  P r z y w o ł a n o  za ra z  L e k a r z y  i 
zaw ie z i on o  Xiężnę do ióy pa łacu .  Nie obas 
w ia ia  się iednak z tego nieszczęścia  ż a dn yc h  
z ł y c h  skutków.

Zn akomita  scena,  która się w y d a r z y ł a  
w  P a r y ż u  dnia 17. S tycznia,  stała się po* 
wszechnym przedmiotem, r o z m ó w  1 wielu lis 
s t ó w  p r yw at n yc h ,  iednakze Gazety P  a r y  z k i e 
nie uczyniły  jeszcze o nićp dotychczas  nay» 
m o i e y s z ć y  w z m i a n k i . —- Gazeta  p o w  s z e c li­
n a  udziela  nam z swoich korrespondencyi  nas 
stępującą  o tem w i ado m ość :

„ G d y  zmar ła  Aktorka  Panna R a u -  
c o  u r t  *) należała do parafii S. R o c h a ,  za» 
leai  przewidz ieć  b y ło  możoa,  iż pogrzeb o* 
neyże,  we dł u g  starych przesądów,  dozna  tru­
dności.  Część  l iberalney Publicznośc i  ma 
w z ł ey  pamięci  P r o b o s z c z a ,  k tóry  ieszcze 
przed  7ma laty za m kn ął  by ł  b r a m y  swoie- 
go Kościoła dla niedopuszczenia doń zwło-  
feów zm ar łey  p od ów cz as  iedney Aktorki ,  za 
co  go N a p o l e o n  na 6 miesięcy w semioa= 
riium zam kną ć  rozkaza ł .  Skoro Panna R a u» 
c o u r t  u m a r ł a ,  udali  sie zaraz przyjaciele 
o ne y że  do Proboszcza dla umówienia się z 
nim względem pogrzebu.  O p ór  iego oburzy ł  
ich tem bardz iey,  ile że p r z y j ą ł  b y ł o d z m a r s  
łey  przeszłey z imy  6000 f rank ów  iałmużny,  
i w y b r a ł  ią krotki  czas  przed śmiercią do 
rozda wa nia  poświęconego chleba,  za co mu 
Pan na  R a  u c o u r t ,  gdy  się sama tem tru­
dnić nie mogła  25 lu id or ó w po dar ow ała .  
Uda no się więc do świeckie?  W ł a d z y ,  któs 
ra o d p o w i e d z i a ł a ,  że Rząd  w s p r a w y  ko»

*) U m arła d. 15. Stycznia  iv 6otym  roku 
ży cia , a gra ła  przez la t  44 nfl teatrze Frań® 
ęais.  Pierw sze idy wystąpienie było nay= 
św ietnieysze, ia k ie  tylko pam iętać można, 
a  sław a iey nabrała w ostatnich latach  
zawodu oueyże nowego blasku. D la  roz= 

ważney deklam acyi , naydoskonaiszey  
Znaiomości sceny , i  szczęśliwego od natu­
ry ukształcen ia do przedstaw iania w ielkich  
M onarchia, będzie d ługo żałow ana .

ścielne mieszać się nie może.  W y sł a n o  pu» 
tem sąd ow eg o  sługę do Proboszcza  , k t ó r y  
opór  s w ó y  na piśmie ponowi ł ,  gruntuiąc go 
na' przepisie Kapi tu ł y  ka ledralney  , zastępu* 
iącey  mieysca  Arcybiskupa.  Nakoniec dnia 
i7go  Stycznia  w południe,  ruszy ł  o rszak po* 
g rz eb o w y  ulicą H e  Id e r  dla zawiezienia  
ciała na cmentarz P e r e  L a c h a i ś e ;  z n a j ­
dow al i  się w  nim A k t o r o w i e  wszystk ich  Te= 
atr ów ,  ubrani po n a y w ię ks ze y  części w tnun» 
dur nar odowy.  Za le dw ie  orszak o d b y ł  m a ­
ł ą  przestrzeń drogi, gdy ieden c z ło w i e k ,  któ» 
ry na swoim mundurze miał  C a rric , schwyć 
ta ł  konie za cugle i k r z y k n ą ł :  „ D o  Kośc io­
ł a  S. R o c h a !  “  Wszystek  Lud po wtórzy ł  
za nim ten o k r z y k ,  a tak udał  się długi  or* 
szek  ulicą S. Honory usz a ,  i stanął  przed 
Kościołem S. Rocha.  Bramy Św iątyni  b y ­
ł y  zamknięte.  Stukano i krzyczano.  Nako- 
niec po k a z a ł  sie Pro boszcz  przede drzwiami  
domu swoiego i oś w ia d cz y ł  z k r w i ą  zimną,  iż 
go nic zniewol ić  nie może do otworzenia bra­
m y  i wpus zczen ia  c iała  do Kośc io ła .  T u  
po ws ta ł a  okropna w r z a w a :  , ,Na  ziemię z tą  
iar mu łką  (a  bas le catotin  !)! Powieście go 
cy ferblac ie!  D o  latarni z f l im ,  do latarni i 
T a k  wrzeszczano ze wszec h  stron. K a ż d y  
sądził ,  i ż  przeniesionym iest w początki  re- 
w o l u c y i  roku  lygęgo.  Pro boszcz  dostał  się 
pomiędzy t łum , i um knął  z c iężką  biedą.  
T y m cz a se m  ruszy ł  orszak.  Na ulicy d e 
1’ E c h e l l e ,  lub D. iecobl izey ,  z a t r z y m a ł  go 
l u d ;  w o ź n i c a ,  który w ió z ł  karawa n , dostał  
bicie i ku łak i ,  ponieważ nie chcisł  zawrócić;  
k a r a w a n  został  po psu tym  i musiał  wrócić  
do Kościoła.  L ud  s c h w y t a ł  odd źwiern ego  
kościelnego,  w ł ó c z y ł  go tu 1 ow dzi e  i bit go 
strasznie. Jęk,  błaganie,  posłuszeństwo i a.- 
tworzenie  bramy  b y ł o  w sz yst k i em ,  co m ó g ł  
zrobić.  Wnies iono  w  tumulcie obnażoną  t ru­
mnę do K ośc io ła , a  gdy  balasy chóru b y ł y  
zamknięte,  przesadzono ią prze* poręcze i 
postawiono przed o łtarzem.  Żaden Xiądz się 
nie pokaza ł;  w s z y s c y  się oddali l i .  Podczas,  
gdy  A kt or o w i e ,  s t an ąw sz y  rzędem około t ru­
mny , intonowali  h imny,  pozapalał  lud w s z y ­
stkie wo sk ow e świece,  które ty lko  by ły  w Ko- 
ściele. W  pośród tego czasu nadciągnęła 
i a z d a  d la  zat amo wa nia  tego be z pr aw ia ;  lees 
lud radz i ł  żołn ierzom, a b y  posz li  s w o i ą  d ro* 
g ą ,  a  ci stali  się posłusznymi ,  i issoże bardzo 
dobrze zrobi l i ,  g d y ż  iezyki  s t a w a ły  się c o ­
raz z u ch w al sz em i , a u m y s ł y  zapaleńszemi.  
Nien awiść  po kry tóy  świętością o b ł u d y ,  w y ;  
n u r z y ł y  g łośno pod oknami samego nawet  
K r ó l a  t łum y ludu,  k tóry  ogród Tu i l l er y ys ki



n a pe łn ia ł .  Król  w y s ł a ł  iednego z d o m o w y c h  
K a p e l a n ó w  s e o i c h  do Kościoła S. R o c h a ,  
k t ór y  ta o pr zy b y ł  blady  iak trup w tow ar zy *  
s twie  d w ó ; h  X ię ży ,  i trumnę hoynie  wo d ą  
święconą  pokropi ł .  Jednogłośny o kr z yk  -* 
„ N i e c h  ży ie  K r ó l ! “  b y ł  hasłem ruszenia z  
K o ś c i o ł a  i  hasłem pokoiu.“

N i e m c y .

Pisma publiczne donoszą z H a n n o w e *  
r u ,  i i  d. 17. Stycznia  ziednoczenie całego 
Królest  H a n n o w e r s k i e g o  w ieden ogoł  
c o  do praw i wszelkich o b o w i ą z k ó w ,  u ro c z y ­
ście od Sta nów  b y ło  uchwalone .  Już wy* 
znaczone są W y d z i a ł y ,  tnaiące się trudnie 
obliczeniem długów,  złączeniem ich w iedną 
m a s s ; ,  i  ułożenietn powszechnego  systematu 
p o d a l k o  vania,  dla podania  go S e y m o w i  P° d  
r o z w a g ę ;  i dla tego Seym  od dnia 21.  S t y c z ­
nia  do  d n i a  3.  Kwietnia  odroczonym został .  
Ko mm iss sr/ e  wyznaczeni  do t yc h  W y d z i a ł ó w  
s k ł ada ją  się po  wi ększćy  części z c z ło nk ó w  
tam i w okolicy Z a m ie sz ka ły ch ,  g i y z  innym,  
a  z w ła s z c z a  mieyskim De put ow any m  opodal  
m i e s z k a j ą c y m ,  interessa ich nie p o z w a l a ją  
t ak  długiego bawieota.  A lubo iuz pr opono­
w a n o  wiele u ży te czo yc h  urzą dzeń,  Se ym  do 
tąd z a y m o w a ł  się iedenie pr zyg ot ow aw cze *  
mi  pr ac am i ,  i dla tego po rozpoczęciu iego 
na  n o w o  dnia 3. K w ie tn ia  spodziewać  się 
należy nader w a ż n y c h  i uży te czn yc h  uchwał .

Gazeta H a m b u r s k a  zawi er a  oastępu- 
i ą c y  a r t y k u ł  * Hamburga  pod d. 22. S t yc i*  
m a :

W c z o r a y  o d p r a w i ło  się w  Kościele S.  
M i c h a ł a  ża ł ob n e  na bo że ńst w o za duszę 
L u d w i k a  X V I .  Kró la  Francuzkiego  , na 
ktńrem obecoi by li  Jenerał  Hrabia B e n n i g *  
s e n  z Sztabem swoi®,  Królewsko-Pruski  W . 
Mis trz  garderoby  Hrabia G r o t ę ,  Ajenci  i 
K o m u l o w i e  Mocarstw zagranicznych,  tudz ież 
w s z y s c y  tu b a w i ą c y  Francuzi .

Dziś Hrabia B e n n i g s e n  , Jenerał  w *  
t z e l o y  Cesarsko Rossyyskiego  w o y s k a , zwa* 
nego  P  j lskiem , p r z y j ą ł  De putacyę  S e n a t u ,  
k t óra  miała  zlecenie o św i a d c z y ć  mu podzię­
k o w a n i e  miasta za  l iczne  d o w o d y  ż y cz l i w o *  
Śc» iega. Prosi ła  g o  o r a z ,  a b y  ze z w o l i ć  ras 
c z y ł ,  ż e b y  chwi la  w e jś c i a  iego na czele wo y-  
sk a  do H a m b u r g a ,  i ogłoszenia miastu 
śmieniem NN.  M o c a r s t w  sprzy m ie rzo n yih  
pr zy wr ó ce ni a  d a w n e y  K o n s ty t u c y i ,  przez o* 
F raz  pę t l a  pićrwszego malaFZA Niemieckiego 
P a n a  T i s c h b e i n ,  dla  p o t o m k ó w  by»a za- 
c h o w a n a j  nareszcie u pr as za ła  g o ,  a b y  Jenes
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ra łom i Officerom o ś w i a d c z y ć  r a c z y ł  podzię*
k o w a n i e  miasta za przykł adn ą  karność ,  i ak ą  
w o y s k o  Cesarsko Ro ss y ys ki e  w  morach na* 
szych zac ho wa ło .  Jener. Hrabia B e n n i g ­
s e n  prz*yiął Deputacyę  Senatu z w ł a ś c i w ą  
mu do br o c ią ,  z a p ew n i a ją c ,  iż i w  oddaleniu 
ż y cz l i w oś ć  iego dla H a m b u r g a  nie ustanie,  
i ze zwo l i ł  t a k i e  o a  od m a lo wa ni e  obrazu  ,  
około  którego iuż pracuie P.  T i s c h b e i n ,  
a k tór y  w y s t a w i  Jener. Hrabiego B e n n i g '  
s e n  a w  wielkości  naturolney na ko ni u ,  oto= 
Czonego Jenerałami ,  i na czele w o j s k a  w i eż 6 
dza iacego  do  miasta  naszego.

O d  N i ż s z e g o  R e n u  z a w i e r a i ą  p isma 
publ iczne następujący  a r y k u ł :

Dzień 11 ,  S t y cz n ia  w e  względz ie  f izycz* 
nym,  b y ł  dniem nader pamiętnym od morza  
Północnego a ź  do okol ic  Nadreńskich.  Wi e le  
wież kośc ie lnych,  ugo dzonych  piorunem w  
zionie, pal\łó się w  róż ny ch  okol icach praw ie  
o  iedney godzin ie ,  iak  następujące zaświad* 
czaią don ies ienia :

Dnia  1 igo  b. m. ude rzy ł  piorun w  A r n -  
h e i m  w wie lką  wież ę ;  lecz przez K o  o d  u* 
k t ó r a  po dz i e ło ny ,  zapa l i ł  t y l k o  s łup  la ta r­
n i o w y .  W e w- iac h  U d e n  i G r o o t - S u m  
d e r t  uderzył  także pierun w tameczne wieże  
kościelne , a le  szczęściem nie zrząd z i ł  wieU 
kiey sz kody.

W  D u r e ń  ude rzy ł  piorun d. 11.  b. n». 
w  wieżę  Kościoła  S A n n y ,  którey gwał tów?  
ny  pożar przy  wie lkim wichrze  ca łemu za« 
grażał  miastu , ale przez dzielny ratunek o* 
Sady szczęśl iwie ugaszonym zosta ł .

W Z w o l l e  uiferzył  tegoż dnia piorun 
o 8mey goJz .  zrana w wieżę  kościelną.  Już 
Się pali ły Kośc ió ł  i przy leg ł e  domy ; przecież 
O god/iuie 4 po południu ws lrzymano dalsze 
szerzenie się ognia .  Z  wieży pozosta ły  ty lko  
same mury.

Pod  N i m e g ą  uderzył  tegoż dnia piorun 
w  dom gościnny B a  t a  w i i  a.  Gospodyni  i 
parobek,  k t ó r y  właśnie  zaięty byś pieczeniem 
chleba,  obaleni  by l i  bez z m y s ł ó w  na z iemię;  
ale pr i ysz l i  z n o wu  do siebie. Ki lka  cyno* 
w y c h  dzbanów 1 gwichty  u zegara stopione* 
mi zosta ły .

Te go ż  dnia ude rzy ł  piorun w  wieżę kos 
ś c i o ł a ' S .  M a r c i n a  w K o l o n i i ,  i w  wieżę 
kościelna  w B r  u  h i.

N  o  r  w  e  g  i i a.

W  C h r y » t y i a n i  i ogłoszono ustawę  
K r ó l e w s k ą ,  przepisującą praw idł a  , wed ług  
który ch  ma sobie  po stą pow ać  Rząd  ustauowius

• a
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e y  w  K róles tw ie  Norwegskiem. fnteressa 
r zą d o w e  między Wie lkorządcę i i rc e  Cz ło nki  
R a d y  Stanu są tak podzielone,  i i  W ie lkorząd­
ca  sprawuie  n a y w y ż s z ą  w ł a d z ę  w o j s k o w ą  
na morzu i na lądzie , i zda ie  ze  wszelkich 
w y d a n y c h  r o z k a z ó w  sprawę K r ó l e w i c o w i ,  
iak o  naczelnemu W o d z o w i  s*ły w o i e n c e y  obu 
Król es tw ,  Sześciu zaś cz ło n k ó w  R a d y  Sta* 
nu  zawia dui ą  ka żd y  oddzielnym W y d z i a ­
łem..  W y z n a c z o n a  iest także  Ko mmi ss ya  z 
12 C z ł o n k ó w ,  maiąca  się za y r a o w a ć  do pr zy ­
sz łego  Se ymu  d ok ła dn em  roztrząsaniem te­
r a ź n i e j s z e g o  stanu Króles twa.

X i ę s t w o W a r s z a w s k i e .

G aze ta  P o z n a ń s k a  z a w i e r a  następu* 
idcy  a r t y k u ł  z P o z o a n i a pod d.  27.  S t y ­
cznia  :

W  dal szym ciągu przechodu w o y s k a  z 
d o w ó d z t w a  J W .  Jenerała Hrabi  B e n n i g s e -  
n a ,  stanęły tu dnia 25. t. m. pułki  s t r ze lc ó w 
5  i 42. Dz iś  pr zyc ią gnęły  t u :  Jrkucki  pułk 
h u z a r ó w ,  z ł o ż o n y  z 28 Of f icerów,  67 4  łudzi ,  
i 704 ko n i j  Mongrelski  pułk  p i e c h o t y ,  li* 
c z ą c y  30 Of f icerów,  2098 ludzi ,  i 126 koni ,  
i  l ekk ićy  artyleryi  kompani ia  Nro 32, obey* 
m uiąca  8 Of ficerów,  214 lu d z i ,  163 k o ni ;  
próc z  tego, w o z y  ta b or ow e.  —  P r z y b y l i  tu 
Jenera łowie  M ajo row ie  G a g i e l i  E r s z o w .  
(G a zety  W a r s z a w s k i e ,  dochodzące do d. 4 . 
L u te g o , nie zaw ierała żadnych nowin z  X ie-  
tsiwa Wa rszaws kieg o . )

Rozmaite Wiadomości.
Ga ze ta  P r a g s k a  odw ołuie  (w y ięta  z 

n iły  i  umieszczona w 9tym  JSrze G azety na- 
szey  na stronnicy  87) w i a d o m o ś ć ,  i i k o b y  
R z ą d  Fraocucki  k a z a ł  w ł o ż y ć  sekwestr na c a ­
ł ą  ruchomą i nieruchomą własność cz ło n k ó w  
fami l i i  B o n a p a r t e g o .

Gazeta  K o t o ń s k a  donosi ,  że g dy  Mar* 
ezałek O u d i n o t  pu łkowi  d a w o e y  g w a r d y i ,  
będącemu na osadzie w B a r ,  o dda ł  no wą  
cho rąg ie w,  żołnierze o ś w i a d c z y l i ,  iż ią 1 u* 
k o me nt ow an ie m  p n y y m u i ą ,  ale oraz żądal i ,  
a b y  swoie  dawne orły zat rzy ma ć  mogli.  Mar* 
sz a łe k  prze łoży ł  i m ,  iż to żad ną  miarą bydź  
nie może,  Poczem ze bra ws zy  się ż o łn i er ze ,  
Spalili o r ły ,  i wypi l i  popiół  z  nich w winie.

—- x x x x x x x x x > o < x x x x ; x x x x x x x x x x x x x x x x —■

R o k o s z  w C h i n a c h .

-Pisma publ iczne donos i ły  iuż d a w n i ć y

o rozruchach  i buncie w P ańs tw ie  C h i ń -  
s k i ć m- ;  lecz że te wiadomośc i  b v ł y  n i e d o ­
kładne,  przeto wstrz yma l iś my się z u m ie szc ze­
niem ooy chże .  Następuiąca  wiadomos'ć po.  
chodzi  ( wed ług  twierdzenia D o s t r z z g a -  
c z a  A  u s t r j a c h  i e g  o)  z  autentycznego 
ź r ó d ł a :

Od czterech lat  o b a w i a ł  się Rząd C h i n *  
s k i  nie bez  p r z y c z y n y  po ws tan ia  Ludu,  
ponieważ posucha w okol ica ch  górzystych, ,  
z rz ądzone  przez szarańczę na  równinach spu* 
stoszenia,  tudzież wezbranie  rzek,  powszech* 
ny  niedostatek zboż a  sp ra w i ł y .  D o  tego 
nieszczęścia p r z y ł ą c z y ł o  się t a k i e  pokazanie  
się k o m e t y ,  k tór y ,  wedł ug  mniemania Chin* 
c z y k ó w ,  m ia ł  b y d ź  poprzednikiem w i e l k i e ­
go w Państ wie  zdarzenia.  Jeszcze h,u koń* 
c o w i  lata (r. i g i i g o )  c h w y c o n o  się niektó* 
r y t h  ś r o d kó w  ostrożności .  W sie ,  które przez  
g łód  wiele u c i er pi a ł y ,  o tr z y m a ły  w Stosón- 
ku  po trzeby  s w o i e y  od Rządu nie.akie wspar* 
c i e f  iedne w  ż y w n o ś c i ,  drugie w  p ienią­
dzach,  inne zn o w u  w przedłużeniu  czasu do 
złożenia p o d a t k ó w ,  lub też w zupełnćm da* 
rowaniu  onychże ,  tak,  i ż  nad wszelkie s p o ­
dziewanie ,  rok ten szczęśl iwie przeszedł .

P r a w o  czynienia  ofiar duchom nieba i 
ziemi,  przystoi  wtedług nauki  K o n f u c y u *  
s z a  samemu ty l k o  C e s a r z o w i ,  lub Wielko* 
rządcóm P r o w i n c y i ,  fctórzp są iego Zastępca* 
mi. Z  tego p o w o du ,  gdy  l a k o w e  w ie lk ie  nie­
szczęście K r a y  s p o t y k a ,  nie omieszkuie go 
L u d  p r z y p i s y w a ć  po stę po wa ci u  R z ą d u ,  lub 
oso bis te j  opieszałości  Cesarza,  i sądzi ,  że to 
nieszczęście iest chłostą nieba,  spadłą  na ie= 
go g ło w ę  z p r z y c z y n y  Cesarza.  N i es po koy ue  
umysły  korzystają  często z tego zabobonu 
dla wzbudzenia  narzekań,  nienawiści  i zem* 
sty ku  panującemu D o m o w i  * ) ;  a Cesarz

*) Panuiąca teraz Dynasty a Cesarska pas 
chodzi z pokolenia  Tstra,  Tatarów  Man* 
czuckicl) W  roku  1 $86ty m p rzy le li ią  
Chińczykow ie w L eat o ng u ,  zwanem późs 
niey  Maoczurey ,  gdzie około r. lÓĄtgo  
pod N aczelnikiem  TieDg* Miogietu osobne 
Państw o za ło ży ła , właściwych  M on go łó w 
sobie zhołdow ała, a po dokonane/n przez  
Dowodcę L y  wyplenieniu pokolenia  Ming, 
pod JSaczelrikiem  Tsnugte i  synem iego  
Czan czy ne m (r. 1644 do 1Ó47.) Państwo 
Chińskie opanowała. C a o g h i ,  syn tego 
ostatniego, ro zszerzył Państwo (r. 1696.) 
przez zhołdowani.e wyspy F o r m o z y ,  cze' 
sc i  Koszockicl i  Oe le tow i  M on go ł ów  Ka*



dla zabezpieczenia się przec iw makkonlen* 
tom,  przymuszany  iest. do podw oie ni a  s w e y  
s t raży’ od boku i nakazan a m o d ł ó w .  L e c z  
nie dosyć  na tern; musi ón przez Menifest  
z ł o ż y ć  otwarte  wyznanie s wy c h  b ł ę d ó w ,  
p r zy p is a ć  winie swoiey  nieszczęścia nękaiące 
L u d  niewinny,  b ł aga ć  nieba imieniem iego o 
mi łosierdzie,  i prosić go o zesłanie kary na 
siebie samego.  W roku lS i^tym b y ł o  Pan* 
Stwo na n o wo  głodem zagrożone,  a to nay- 
w ię c ey  w okolicach C h e n a n y  i S z a n t y -  
n y , które przedtem dla sw er  u ro dza jn ośc i  
i obfitego żn iw a  za szpichlerz ca ł yc h  C h i n  
uw a ża ne  b y ł y .  W rzeczy samey  p o w s t a ł a  
w ow y ch  okolicach bardzo wie lk a  nędza,  a  
u m y s ł y  oburzy ły  się strasznie. Lud w y c h o ­
dz i ł  kupami do sąsiedzkich P o w i a t ó w ,  a go* 
ścince trupami b y ł y  zasłane.  W ie lk or zą d cy  
tvch P r o w i n c y i  proponowal i  w p r a w d zi e  
gdzie niektóre środki  ■ dla wsparc ia L u d u ,  
lecz nie zważano  na ich rozumne pri  "łoże* 
nia. T y m c z a s e m  częste deszcze,  które spa* 
d ły  b y ł y  ku końcowi  l a t a ,  spra wi ł y  dosye  
obfite ż n i w a ,  a spokoyność  została  znowu 
przy wrócona.  Ależ  spokoynciść ta b y ł 3 P°* 
dobn ą  do c iszy,  która z w y c z a y n i e  okropna 
poprzedza  burzę.  Spisek,  któremu podobne* 
go w  rocznikach P a ń st w a  C h i ń s k i e g o  
żnaleśdź  nie można,  odkry tym  zos ta ł  W bie* 
gu dz iewiątego  Xiężyca .  G d y  iednak wspo* 
raniony spisek iest t y lk o  da l sz ym  ciągiem 
To ko szu ,  który przed 8ma la ty  b y ł  wybu* 
ch n a ł ,  przeto dla dokładnego  wysta wien ia  
rzeczy,  przy toc ze m y w krótkości  niektóre ob- 
iaśnienir o rozruchach,  czyl i  raczey o usi ło­
waniach C h i ń c z y k ó w ,  czynionych w celu 
pr> wrócenia p r a w y c h  W ł a d c ó w  na tron , 
k tóry  pr zyw łaszczy l i  sobie M o n g o ł o w i e  
przez zdradę tak wielką.

Panuią  w C h i n a c h  t rzy rel igi ie ,  które 
Rz ąd  uznał  ; pierwsza iest K o n f u  c y  u s z a ,  
dru*ga L a o k i i a n a  ( K os za n ó w ) ,  a trzecią 
w y z n a w c ó w  F o. -  P a g o d y  ostatnich d w ó ch  

.sekt o twiera ją  się w oznaczonych  dniach każ* 
dey wiosny,  a Lud pielgrzymuje do nich t łu­
mami  dla odprawienia m od ło w  swoich .  
D l a  oszczędzenia p ielgrzymom przeszkód i 
t ru dów  zadłngjey  po dróży ,  utworzono  wkrót* 
ce  w różoych.  P r o w i n c j a c h  k l ub y ,  na które

laskich..  Zas'-K ieo=  Long,  wnuk Canghi-  
na,, a o jc ie c  teraźn iejszego Cesarza, roz­
p rzestrzen ił Państwo {od r. 1767. do 1770) 
p rzez zdobycie Ka lmucyi ,  c z y li  m a łe j  Eu* 
ahary.i, tudzież, części Ty betu , .

zgrom a no się ka żdey  wiosny dla ' d o p e ł ­
nienia różnych ob rzą dk ó w re lig i jnych.  U- 
rządzenie to stało się pó źuiey  tak powszech* 
nem,  iż pr aw ie  vv ka żd ćy  wsi z n a j d o w a ł y  
się podobnego  rodzaiu iostytuta , k tórych  
Lud b y ł  uczestnikiem. Nie ieden z tych k l u ­
b ó w  ma dosyć podobieństwa  z lożami  w o l ­
nych  mularzy,  i rów nie  iak one s w y c h  m «  
Strzów, swoie  osobne p r a w a  i urządzenia.  W  
i edoym z tych k lubów,  z w a n y m  N i n e u f o r t  
iest leszcze ki lku fJo t o m k ó w  os*atmćy Dy  na 
styi,  którą Lud tak mocno uwielbia.  O J  stu 
lat prawie k n o w a n o  w tym  klubie spiski  
przeciw tnuuicemu teraz w  C h  i o a c h Do* 
tnowi .  Przed osmiuma laty  w s z c z ą ł  się byt  
rokosz  w  K en  a ni.  Rokoszanie przebiegli  iuż 
b y u  pięć Prowin cy i ,  i przysz ło  do roż nyc h  
potwczek z w o j s k i e m  Cesarskiem,  które i m '  
przez ż ó ł t ą  r z e k ę  *) przeyśdź nie dopu­
szczało.  Nakoniec potrafi ł ’ Naczelnik woy*  
ska Cesarskiego przywieśdź  r o k o s z a n ó w  do 
s p o k o y n a ś c i , przr rzekłszy im r o s t u o p n y m . 
sposobem powszechne przebaczenie ze strony- 
Rządu.  T a k  sk o ń cz y ł a  się wo yn a  d o m o w a ,  
która Państwo C h i ń s k i e  przeszło ośmdzie* 
siąt mi li ionów uncyi  srebra ko s z to w a ł a .  Po*- 
k ó y  więc ,  którego obiedwie  Strony potrze­
b o w a ł y ,  z d a w a ł  się bydź  przez u m ia r k o w a ć  
)ie Rządu zupełnie p r z y w r ó c o n y m ,  gdy ku 

końco wi  tegoż samego roku ieden Naczelnik,  
rokos sanów,  nazw isk ie m L i  w e n t  s z y n , ,  za* 
ią ł  się śmiałśm przedsięwzięciem zd o by c i a  
dla siebie tronu.

Tr u d n i ł  ón się ca łe  ośm lat urządzę* 
niem wo ys ka ,  two rzooeg o  z k r a j o w c ó w ,  k t ó ­
rzy  się potajemnie w danćy  im od niego bro* 
ni ć w i c z y l i .  Podzie l i ł  ón ich b y ł  na oddzia­
ł y ,  dał  im c h o rą g w i e ,  Jenerałów i Office* 
r ó w ,  m i a n o w a ł  nay go r l iw s zy ch  z pomiędzy, 
rokoszanówj  X i ąż ęt am i ,  Ministrami. ,  Wiel*

. *) Hoanho,  cz y li  zoł ta  rzeka ,  zwaną tak dla  
tego, że woda ondyże po mocnym deszczu  
sta le się m ulislą i  żółtaw ą, co pochodzi 
z w łasności ziem i, przez którą-bieży. M a  
ona sw ó j początek na granicy  Indostanu,  
a to tu górach  m iędzy  T a r t e r y ą  i  Prowin­
cją- Suchanem,  a wpada po wężykowatym- 
biegu bliska- 400 m il N iem ieckich do wscho­
dniego morza. Hoanho iest bardzo bystra% 
i. wzbiera- przez deszcz w pogranicza  
oych górach często tak w ysoko, iż  potni* 
m o n a ju s iln ie jszy c h  prac i  zapobiegów  
C h y ń c z y k ó w ,  często z koryta swego wys 
stępuie i  niezm ierne czyn i szkody .
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Łorządcarrii  i t. d. N ad to  p o w y s y ł a ł  gorłi* 
w y r h  s tr onników do Wschodniśy.  i Z a ch o d ­
n i e j  M o n g o l i i  dla podżegania do rokoszu  
i po zyskania  n o w y ch  s tronników,  tak,  iż o-, 
próc* stotysięcznego w o y s k a ,  które w Fro- 
w i n c y a c h  D g i l i ,  K e n a n i  i S z e n t o n g u  
u t w o r z y ł ,  zebra ł  jeszcze mnogą  l iczbę ludzi  
w e  wszystk ich częściach P ańs tw a  i podziel  ł  
i ch  na ośm k o rp u s ów ,  a k tórych  ka żd y  wła* 
sne miał  nazw isk o ,  S ł a w n y  ten buct.ownik 
p o c z y t y w a n y m  b y ł  aa O b y w a t e l a  roi ;sta 
K i a c i n i  w  P r o w i n c y i  K e n a n i ,  a znany  
b y ł  st ronnikóm swoim pod imieniem S z u n k *  
t a n i e g o ,  Cesarza  T a  im  en  i. Poc zyniw szy  
w s ze l k i e  przy got ow ani a ,  które dla dokona* 
nią przedsięwzięcia  iego za  potrzebne uzna* 
ne b y ł y  , po sta no wi ł  ruszyć na Chińską  
Stolicę P e k i n g .  K u p ie c  z tego mi ast a ,  n a ­
zwiskiem L i n z y n e ,  Naczelnik klubu pod 
sław ą  zwanego,  cz y n n y  i zd e l n y  c z ł o w i e k ,  
p r z y ł ą c z y ł  się do L i w e n t s z y n a  i u two 
r z y ł  zn ac zn y  korpus,  nad którym  obiął  .do* 
•wództwo.  G d y  op rócz  L i w e n t s z y n a  i 
g ł ó w n y c h  D o w c d c ó w  w o y s k a  r o k o s z a n ó w  
nikomu więc ey  plan za cz ep n y  w i a do m ym  
nie by ł ,  przeto można  o bl iższych  szciegó  
ł ac h  w y k o n a n i a  cn ego i  to ty l ko  udzielić,  co 
Gazety  P e k i n g s k i e  u m ie śc i ły :

„ P i ę t n a s t y  dzień dziewiątego X i ęży ca  
(26. Września  1813-), b y ł  dniem wyznaczo*  
Dym na skupienie się wo ysk a  L i w e n t s z y *  
n a  i uderzenia na wiele miast,  p o c t ć m  woy*  
sko  w  natężonych  pochodach ruszyć miało 
do s t o l ic y ,  g d y  tymczasem 200 c z ł o n k ó w  
k lubu pod sław a  w  oznaczonym czasie p a ła c  
o pa n ow ać ,  a 500 innych cz ło n k ó w ,  powracaią* 
cego z G e k i  Cesarza  przy  wschodnim cmen* 
tarzu p o y m a ć  m ia ło ;  reszta dalszych  urzą* 
dzeń by ła  w  taiemaicy  t rzymaną.  P lan  b y ł  
bardzo zręcznie u ło ż on ym ,  a  w y ko na ni e  o.  
ne go i  nie podpadało  ż a d n e j  trudności.  Ze  
za m a ch  ten się nie udał ,  należy  to przypisać  
iedynie  szczęsnćy gwiaźdz ie  Cesarza.**

„ D n i a  ygo dziewiątego  X i ę ż y c a  ( 1 8 .  
Września)  o trzy ma ł  Wie lk orz ąd ca  Prowincyi  
K e a c i n e  wia dom oś ć  o zamiarach L i w e n t *  
s z y n a  i n a m ó w i ł  go do p r z y b y c i a  w dóm 
s w o y ,  gdz ie  starał  się go naprzód odwieśdź  
łag odn em i  przełożeniami  od iego zbrodni­
c z y c h  z a m ia r ó w .  L i w e n t s z y n  w y p i e r a ł  
się ws zy st k i eg o;  b y ł  więc wz ię tym na tor* 
t u r y ,  przy  caćm mu obifedwie nogi z łamano 
i oko  w y b i t o .  Gdy  się L u  g o  m i  n e ,  k tóry  
w o j s k i e m  iego dowodzi ł ,  o tesn d o w e d z i a ł ,  
r o z ka z a ł  natychmiast  ki lkuset  lud z iom o p a ­
n o w a ć  miasto,  które bez odporu wziętem z o ­

stało.  [Oswob odz ono  L i w e n t s z y n a  ze  
wszystk imi  sprzys ięgły  mi iego, a Urzędników 
m i e y s c o w y c h  w r a z   ̂ żonami  ich, dziećmi i 
cz e ladz ią ,  wśró d  mąk nay okro pn ie jsz yc h  
pozabijano.“

„ W o y s k o  ro k o sz a n ó w  o tr zy m a ło  w y ­
r a ź n y  rozkaz  z n a j d o w a n i a  się dnia i5go. 
przed bramami  s t o l ic y ;  roz kaz  ten doznał  
jednakże w wykonaniu  ki lka  nad spodzianych  
przeszkód.  P rzy leg łe  m i a s t a ,  odt Drews zy  
w ia do m oś ć  o grożącem im nieaezpieczeństwie ,  
c h w y c i ł y  się ś r o d kó w  ostrożności  i ' b e z p ie ­
czeństwa,  a w o y s k o  z D g i l i  i S z a n t o o *  
g u  wy r us zy ło  z pośpiechem dla stawienia się 
rokoszanom.  O p ró cz  tego p r z y w o ł a n o  z in* 
ney P ro w io cy i  2000 i az d y ,  a z stolicy 3000 
dobreoey piechoty,  i wys ła no  ie do K e n a -  
n i, dla wsparcia  w razie potrz eby  C e s a r ­
skiego wojska.**

, , Rokoszanie znaleźli  iednak środki  do 
skupienia się, pomimo nadciągania Cesarsk ie­
go w o y s k a .  L e c z  zamiast  o pano wania  miast,  
zaieli  t y lk o  miasteczka i twierdze,  t a k ,  iż 
rozdrobnili  się bardzo przez rozstawienie na 
różnych mieyscach z b r o j n y c h  o d d z i a łó w  
swoich,  a zatem strasznymi bydź  nie mogli .  
W ie lk or zą d ca  Prowincyi  D g i l i  ob ią ł  oaczel* 
oe d o w ó d z t w o  nad w o y sk i e m  Cesarskiem,  i 
starał  się odciąć  powstańcom zręcznym spo* 
scbem drogę do s tol icy.  P ró cz  ki lku osób,  
nie wi ed z ia ł  nikt  ieszcze w P e k i n g u  o .za* 
s z ł y c h  w K e n a n i  rozruchach,  g d y  znagła  d. 
i,5go dziewiątego  Xięży ca  rokoszanie postrach 

t rw ogę  w pa łacu  Cesarskim roznieśli.**
„ W  południe,  g d y  z w y c z a y n i e  Officero* 

wie  i straże opuszczała  swe  posterunki dla 
ziedzenia obiadu,  lub picia herbaty ,  odebrali  
rokoszanie has ło  do a taku,  k t ór y  iednak źle 
b y ł  przy puszczonym.  Z 200 lud z i ,  k tórzy
do niego należeć mie l i ,  wp a d ło  ty lko  70 z 
o bw io  ętemi w białe chustki g łow am i  bramą 
ws cho dn ią ,  a  10 ty l ko  bramą zachodnią.  
Resztę boiaźń - rozproszy ła .  Ten  tedy od* 
dział  gociu ludzi  zrąbał  straże, które mu 
wstępu broni ły ,  po za m yk a ł  bramy p a ł a c u ,  
i wtargnął  we w ną tr z  pod przew odn ict we m 
kilku rzez ańc ów .  —  Cesarz z n a j d o w a ł  się 
właśnie  po dó w c za s  w G e k e  aa po lo wa ni u .  
G d y  rokoszanie w d wó ch  godzinach w y r ż n ę ­
li wszystko ,  co ty l k o  w e w n ą t z  pałacu z a a- \ 
leźli ,  t rzech  z nich pokaza ło się przed o k n a ­
mi C e s a r z o w e j .  Jeden z nich w y d r a p a ł  się 
b y ł  na mur i w y s t a w i ł  białą chorągiew,  iako 
anak zgromadzenia ;  lecz ws p ć ł sp i s ko w i  iego 
zn kneli.  —  Xi ąźę ia  krwi Cesar sk ióy ,  któ« ■ 
r z y  w pośród tey  pory  mieli czas uzbrcienia
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8łę i pr zy by c i a  do pokoiów C es ar z ow ćy ,  z a ­
częl i  strzelać do r o k o s z a n ó w ,  i ws zy stk ic h  
t rzech  zabi l i  , chociaż  zabroniono każd em u 
strzelać wewną trz  pa łacu  i wcho dzi ć  do po- 
k o i ó w  C e s a r z o w e j .  Poz ost a l i  sp iskowi ,  z a ­
trw ożeni  z ły m  skutkiem swego przed s ię wz ię ­
c i a ,  starali  się uciec;  gdy  iednak zapomniel i  
z a m k n ą ć  iedną bramę pa łacu,  spoikal i  więc  
podc zas  ucieczki  od d z ia ł  i azd y  C e s a r s k ić y ,  
co ich tak z a t r w o ż y ł o ,  że ki lku z nich dla 
rat o wa ni a  się przez mu ry  s k o c z y ł o ,  a inni 
w  remizie pa łacu  skryć  się musieli.  W  mie* 
ście po ws ta ł  hałas  powszechny,  a przestrach 
doszedł  n a y w y żs ze g o  stopnia.  O  godzinie 
gc iey  po południu wszystk ie  br am y m ie js k i e  
p o z a m y k a n o .  P a ł a c  napełnia ł  się ludźmi.; 
X ią ź ęt a  krwi  Cesarskićy,  Minis trowie ,  W i e l ­
k o rz ąd cy ,  Urzędnicy S ta nu ,  w s z y s c y  w i d z i e ­
li niebezpieczeństwo,  a żaden nie w i e d z i a ł ,  
co czynić.  —  Szczęściem z łap ano  ku w i e ­
cz or o w i  ki lku rok o sz a nó w,  kt órz y  wy zn a l i  , 
że mieli  od L i n z y n a  roz kaz  w ta rgn ąć  
g w a ł t e m  do p a ła c u ,  p o z a m y k a ć  ws zy st k i e  
b r a m y ,  p o y m a ć  wszystk ie  Cz łon ki  F a m i l i i  
Cesarskićy,  i p i lno wa ć  ie iako  z a k ł a d n ik ó w  
w spolnego bezpieczeństwa.  W y z n a l i  prócz 
t e g o ,  iż sześciu rzezańców s łu ży ł o  im 
pr zewodników w e w n ą t rz  pa łacu,  i że w o y s k o  
z K e n a o i  w  k i lku  doiach do miasta we yś dź  
m ia ło . “

„ W  skutku tego w a żn eg o  odkryc ia ,  wy *  
pr aw ion o  zaraz gońca  do Cesarza  dla d oni e­
sieniu mu tego wszystkiego,  co się zdarzyło.  
Strze lano przez ca łą  noc na buntów nik ów ,  a  
d.  16. Dikogo iuż na ulicach nie widziano,  
i w s zy st k o  b y ło  spokoyne.  O  godz.  ętey 
w ie c zo re m  niebo powleczone  b y ł o  chm ura-* 
m i ,  grzmoty  h u c z a ł y ,  a ciemność,  która  
się nad całą roz postar ła  b y ł a  n a . u i ą ,  osinie 
l i ła  u kry ty ch  w remizie pałaców- y spisko 
w y c h  do ucieczki,  gdy  w t e y ż e  sa m ćy  c h w i ­
l i  b ł y s k a w i c a ,  po k t ó r e j  mocny  piorun u« 
derz y ł ,  całe po dw órz e  pa ła co w e ośw ie c i ł a  i 
s p is ko w y ch  w y d a ł a .  Ki lku g w a rd y st ów  Ce 
garskich,  k t órz y  ich odkryl i ,  krzyknęli  o po* 
m oc  i o to cz y l i  remizę.  Siedmnastu s p i s k o ­
w y c h  zginęło przy  iey  okol iczności ,  ci zas,  
k t órz y  w remizie s iedz iel i ,  p o j m a n y m i  z o ­
stali.  Doia i7 g o  (28- Września)  w y s ł a ł  Ce ­
sarz iednego z Xiążąt  dla  zoba cz eni a ,  co s ie  
dzieie w pa łacu .  Zastali  go o cz y s z c z o n y m  
z  r o ko sz a nó w .  Zginęło ich przeszło  50,  a 
reszta s i -hwytarą  i zamkniętą została.  W o y *  
sk o  iuż by ł o  odeszło,  a pałacu strzegło 3000 
n i u s z k i e i y e r ó w , gdy  wieczorem we  w s zy st  
kich  brama ch o p om oc  w o ł a ć  zaczęto,  Stra-
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źe k r z y c z a ł y  ze wszystk ich  si ł  po ul icach;  
, , , ,Musz kie tye row ie  od ośmiu chorą gw i  leć* 
cie do broni !  Rokoszanie  lizą iuż na m u r y  
nasze;  day c ie  p r ę d z e j  prochu i k u l ,  iuż się 
bić  za cz ęt o!  Prz y  by  w a y  cie pr ęd ze j  !“ “  Za* 
mieszanie b y ło  okropnem.  W o y s k o ,  które 
iedney bramy  miasta bronić miało,  o t r z y m a ­
ł o  w  momencie potem rozkaz pociągnienia 
do inney.  Za le dw ie  tam p r z y b y ł o  , aliści  
posłano ie znowu do inney b r a m y ,  i tak 
k r ą ż y ł o  po wszystk ich  stronach bez dania 
pomocy  tam,  gdzie iey  w  rzeczy  saa iey  po* 
t rzebowano.*1

j ) godz.  u t e y  w nocy  zacz ęto  strzelać 
z ręczney broni ko ło  bramy p o ł u d n i o w e y ,  a 
zamieszanie doszło  n a y w y ż s z e g o  stopnia.  
W a r t y  nieprzestaonie w o ł a ł y  o p o m o c ,  a 
w o y s k o  bramy północney  o t r z y m a ło  rozkaz  
uzbroić się nayśpiesznićy  według  m oż n o śc i ,  
osadzić ulice i by dź  w gotowości  do boiu.  
Ci  z rokos za nów ,  którzy w  mieście mieszka* 
li, mieli w chwi li  po ws zec hn ćy  w r z a w y  wy *  
wies ić  b.a łe  chorągwie oad  swoiemi  drzwia* 
•mi; nazaiutrz dowiedz iano  s i e ,  iż n ie ła d ,  
który między  w o y sk i e m  panował,  b y ł  xlzie* 
iem rokoszanów,  którzy ,  przy  w d zi a w s zy  mun* 
dury OfFicerskie, takie w o j s k u  Cesarskiemu 
dawal i  r o z k az y ,  iakie dla wy konania  s w y c h  
kary godnych p l a n ó w ,  oraz dla zniweczenia 
wsze lkich ś r o d k ó w  do o b ro o y  za  naydogo-  
dnieysze uznali.  L ec z  n a ydz iw ci ey sz ęm  przy  
t ćy  okpl iczncści  iest t o , iż nikt nie mia|  
odwagi  zay rzeć  za bramy  miasta dla prze* 
konania  sie, z iakim to nieprzyiacielem wal* 
c z y ć  po rzeba,  Luboć  to by ła  noc. jprzccieżmo-  
zna b y ło  przy  wspaniałein świetle x i ę ż y c a  
wszystk ie  przedmioty wy ra ź ni e  rozpoznać .“  

„C es ar z ,  który dnia 16. Xięży ca  z polo* 
wania p o w r a c a ł ,  z n a y d o w a ł  się na drodze 
ku cmentarzowi  ws ch o dn ie m u ,  nie daleko 
tego m ie js ca ,  gdzie zrobiło nań zasadkę 500 
spis ko wy ch,  k tórzy  go sc h wy ta ć  mi e l i ,  gdy ,  
spotka ł  gońca wy praw ionego  doń w p r z ó d y  
wieczorem.  U wi ad om io ny  o lasie,  k t óry  go 
cz ekał ,  uda ł  się w inną stronę i dostał  się 
poboczną droga do sw ey  stolicy.  P om im o  
wszelkiego ś ledztwa,  nie można b y ł o  o dk r y ć  
eni iednego z 500 spis ko wy ch,  k tórzy  na Ce ­
sarza by l i  zasiedli.  D w a  tys iące ż o ł n i e r z y ,  
w y s ł a n y ch  naprzec iw Cesarzćt,  z d y b a ł o  go 
w n i e i a k i e y  odległości  od P e k i n g u .  W  po* 
śród d w o is t y ch  szeregów dobrze  uzbroio-  
n y c h ,  i od bram miasta aż do pa łacu  roi* 
stawionych żołnierzy ,  o d p r a w i ł  Cesarz dnia 
i8go wiazd  s w ó y  do stolicy.

( D a lszy  Ciąg nastąpi, )
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